
Otmuchów —  fragment zamku piastowskiego, oszpeconego przez 
swych późniejszych niemieckich posiadaczy różnymi przybudów
kami. Nazwa miasta, pochodzi od leżących w promieniu 22 km  
piaszczystych przestrzeni. Był on dawno znaną osadą, skoro w bulli 
papieskiej z 1155 r. wymieniony jest jako „Otemochow" —  gród 
kasztelański Bolesława Krzywoustego. Przy podziale śląska na 
dzielnice, Otmuchów, dostał się pierworodnemu synowi Bolesława 

Wysokiego, — Jarosławowi.
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PIĘKNO

Fragment murów obronnych w Paczkowie. I  tu na każdym kroku 
znajdujemy ślady piastowskiej przeszłości. Pęczków jest jedną z 
piękniejszych miejscowości Śląska W  pobliżu miasta leży sztuczne 

jezioro dużych rozmiarów

Rynek w Lądku Zdroju, jedynym w Polsce uzdrowisku radoczyn- 
nych cieplic, położonym w  przepięknej dolinie Śnieżnych Gór 
Kłodzkich. Swymi leczniczymi właściwościami zyskał Lądek świa
tową sławę. Przed wojną frekwencja roczna dochodziła tu  do 26 

' tysięcy kuracjuszy

Z IE M
Wieża obronna w Nysie —  jeden z nielicznych ocalałych zabytków tego zniszczonego działaniami 
wojennymi miasta. O mieście tym podaje Długosz, że Bolesław Krzywousty m iał tu w 1134 roku 
wznieść murowaną warownię i nadać założonemu przez siebie miastu prawa i przywileje, wydaje  
się jednak, że odbudował on raczej dawniejsze miasto i warownię, o której wiemy z podań kościel
nych, że już w 1015 r. m iała chrześcijańską świątynię pod wezwaniem Św. Jakuba. Zd jęc ie  obok 
przedstawia romantyczny zaułek w Prudniku, starym polskim grodzie, nawet przez Niemców zwa
nym do 1708 r. „Polnische Neustadt“, a dopiero później tylko  —  „Neustadt“.
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z Katowic

, fragment zam ku w  Głogówku. Miasto to, położone w 
i c k Z  w żyznej, p ięknej, falistej oko licy, rozwinęło się
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JERZY PUTRAMENT

Pierwsze miesuice Polski
L u b lin  zostanie nam  w  oczach 

słoneczny. W  s ie rpn iu  b y ły  upa ły 
i  ku rz . C hodziliśm y po mieście, 
huczącym od samochodów. Za po
tężnym i „S tudebakeram i“  d rep ta ły  
ja k  ja m n iczk i dz ia łka  przeciwpan 
ceme, albo potoczyście k łusow a ły  
garbate, opatulone w  brezenty 
zen itk i. K u rz  z szos podm ie jsk ich  
w ló k ł się za nam i aż tu ta j,  do 
środka, do skw erków  K rako w sk ie 
go. P rze la tyw a ły  u ry w k i piose
nek, i  zan im  się je  dosłyszało, już  
rozśpiewane grom ady m ija ły  za
k rę t, chw ia ły  się w  pudle cięża
ró w k i, n ik ły . W szystko pa rło  na 
zachód.

To b y ł nasz św iat, św ia t ruchu, 
św ia t w o jn y  i  dróg wo jennych. 
Z na liśm y go z pus tyn i pod W iaź- 
mą, z jes ien i sm oleńskiej, z ży to
m ierskiego przedw iośnia i  pod łuc- 
kiego czerwca. Rzucał się w  oczy,' 
rozpycha ł pędem i  hałasem staro
żytne u liczk i, przesłan ia ł ten in 
ny, ten riieznańy, up ragn iony  i  
na jc iekaw szy św iat, do którego 
w racaliśm y.

*

. . .  Przez pierwsze pó ł ro k u  P o l
sk i je j sercem b y ł L u b lin . Przez 
p ierw szych parę tygodn i sercem 
L u b lin a  była  u lica  Spokojna. T rz y 
p ię trow y, n ie  w iększy od przec ię t
nego g im nazjum  dom. Tam  by ło  
wszystko — ca ły  rząd —  czy li po 
ówczesnemu „Eekawuen“, w szyst

Fragmenty wspomnień Jerzegb Putramenta, obec
nie ambasadora RP. w Paryżu, o pierwszych dniach 
w Wolnej Polsce, zamieszczone 22 lipca 1945 roku
w „Odrodzeniu",

k ie  „re s o rty “  — czy li m in is te r
stwa, wszyscy „k ie ro w n ic y  resor
tó w “  — czy li m in is trow ie . I  jesz
cze szereg innych  urzędów. B a r
dzo osobliw ie to wyglądało. M i
n is te rstw o K u ltu ry  i  S ztuk i m ie 
ściło się np. w  dwóch pokoikach. 
Rozrost aparatu odbyw ał się w  
niesłychanym  tem pie. Są tak ie  
stadia w  rozw o ju  em brionu, gdy 
ko m ó rk i dzielą się po k ilk a  razy 
na m inutę. Z resortów  w y ła n ia ły  
się w ydz ia ły , z w ydz ia łów  re fe ra 
ty , z re fe ra tów  sekcje. Im p ro w i
zowano na skalę dotąd n iespoty
kaną. Potok zw yk łych  lu d z i wdzie 
ra ł się przez d rzw i, jeszcze bez 
przepustek, na c h y b ił t r a f i ł  — a 
w ych od z ili stam tąd ju ż  stateczni 
urzędnicy.

N aprzeciw ko b y ł m a leńk i do- 
m ek z fan tazy jną  fa c ja tk ą  w  pięk 
nym , m ik ro sko p ijn ym  pa rku . Na 
parterze m ieściła się pierwsza i 
długo, długo jedyna sto łówka. Stało 
tu  parę stołów  i  w is ia ły  je len ie  rogi. 
S to ły  b y ły  barom etrem  ciśnienia 
organizacyjnego. Z razu b y ły  p u 
sta'w<3, Po tygo dn iu  t łu m y  o» k» e

jących w ydep ta ły  porządne tra w 
n ik i,  rozb iegały się po oko licz
nych posesjach, szabrując krzesła, 
aw an tu row a ły  się, k łó c iły , dopo
m in a ły  o jedzenie. Rogi —  te b y ły  
d la  ozdoby. A le  pewnego p iękne
go dn ia spadły nagie na głowę pe
w n e j pracowniczce redakcy jne j, 
k tó ra  odcie rp ia ła  to dłuższą cho
robą.

Do s to łów k i szedł każdy, k to  
chciał. P ilo t z sam olotu łączn iko
wego i m in is te r, szofer i  dy re k to r 
departam entu. O sta tn i stó ł m ia ł 
reputac ję  „m in is te ria lnego“ . A le  
i  tam  siada li wszyscy. Jedynym  
zresztą p rzyw ile je m  tego stołu 
było, że teoretycznie o trzym yw a ło  
się tu  posiłek poza ko le jką . W ie 
lo k ro tne  próby wprowadzenia 
przepustek upadały z zadziw ia ją
cą regularnością.

M ieszkaliśm y w  sześciu w  je d 
n ym  p o ko ju  obok dom ku s to łów 
k i.  M ia ło  się łóżko i krzesło —  i  
to b y ł dom. Część z nas pracow a
ła  w  nocy, część w  dzień, K ia s iS ł

an i na c h w ilę  w  po ko ju  n ie  było  
ciszy. Jeden w staw a ł, d ru g i k ła d ł 
się. O lb rzym ie  oszklone d rzw i 
p row adziły , do parczku. N ie  sposób 
je  by ło  zasłonić i  podczas noc
nych  a la rm ów  po p rostu  gasiło się 
św iatło . Za d rzw iam i p ię trz y ł się 
ko losa lny stos bu te lek od w in , 
w y p ity c h  —  niestety, n ieste ty — 
przez N iem ców.

. . .  M in ą ł sierpień. Jesienlą ran* 
kam i słychać by ło  dudn ien ie  a r
ty le r i i nad W isłą. W  po łow ie  w rze 
śnią znowu przeżyliśm y gorączko
we chw ile  —  szturm  P rag i; za
raz będzie W arszawa. 17-go by łem  
na Pradze. Tuż za Lu b line m , o »to 
dwadzieścia k ilo m e tró w  od W a r
szawy w idz ie liśm y  m ętną, c iem - 
nagranatow ą chm urę dym u nad 
stolicą. Praga dygota ła  od wybu
chów. W  rozhara tanym  A n in ie  lu
dzie w y ła z il i z p iw n ic . Za W isłą  
p łonęło k i lk a  dz ie ln ic . N iem cy 
b ro n ili się nad rzeką.

La to  niepostrzeżenie wygasło w  
paźdz iern ikow ych , słonecznych po 
łudn iach , w  lis topadow ych  przy
m rozkach. F ro n t stał, nierucho
my, spoko jn ie jszy n iż  w  lede. 
Śnieg p a ro k ro tn ie  próbował «a- 
m askować siem ię. Te cis** wró
ży ła  bursę, bursę «efeagjaęsjcans

. ■ w M s m W t o  -
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Profesor, unieśmiertelniony przez ucznia
W 1798 roku przyjechał ze Sią

ka do Lwowa Józef Ksawery 
tsner, kompozytor 1 . . .  lekarz, 
rudno zrozumieć, co skłoniła 
Isnera do studiowania medycy- 
y, której nigdy, jako fachu, nie 
prawi al.
Kompozytorem Elsner był m ie r-  

ym, owoce jego twórczości czas 
usznie pokrył pyłem zapom nie- 
la. A twórczość ta b y ła  w ie lce 
iodna: 19 oper, z k tó rych  n c jle p -  
ze: „Leszek Biały"  i  „Król Ło- 
:ie tek" ,  105 dzieł z dziedziny mu- 
;yki kościelnej, koncerty na róź- 
le instrumenty, symfonie, u tw o -  
■y kameralne. Oprócz tego t rz y 
dniowe dzieło „O M etryczności
■ Rytmiczności języka polskiego“. 

Opery Elsnera, oparte przeważ
nie na tematach z h is to r ii Polski, 
ow iane były gorącym duchem pa
triotyzmu, Elsner czuł się Pola
kiem, zawsze to z naciskiem pod
kreś la ł i  gn iew a ł się, gdy n ie k tó 
rzy, powodowani brzmieniem je -

nazuńtka. za N iem ca go uw a- 
i.

Ówczesny krytyk francuski, Fe
tts, w swojej „Biographie univer
selle des musiciens“ tak się o 
dziełach E lsnera wyraża:

„S ą to u tw o ry  utrzym ane w  
s ty lu  Paera i  M eyera, odzna
czające się wielką ła tw ością  i  
płynnością m e lod ii, e fektow nym  

i i  czystym  prowadzeniem  gło- 
! sów, zręcznością w  sposobie w y -  
] rażania m yś li, wykazujące duże 
! w ykszta łcen ie i  w iedzę m uzycz- 
! ną. Co go ,cechuje w  znacz-
■ nym  stopniu, to peuma dow o l

ność w przestrzeganiu reguł, a 
naibet dość częste odstępowa
nie od nich, jeżeli mu zależało 
na osiągnięciu pewnego efektu: 
wówczas nie przebierał w środ
kach, lecz śmiało i bezwzględ
nie dążył do zamierzonego ce
lu."
Ten szczegół, uwypuklony przez 

francuskiego krytyka trzeba pod
kreślić t  naciskiem, gdyż Elsner, 
Jako pedagog, wybaczał chętnie 
zdolniejszym uczniom odstępstwa 
od surowych przepisów teorii.

Ogromne zasługi położył Elsner 
jako organizator życia muzyczne
go Warszawy i długoletni d y re k 
tor Opery. Największym jednak  
Jego dziełem było założenie Kon
serwatorium warszawskiego w 
1821 roku, a później w 1826 roku  
Muzycznej Szkoły G łów ne j' w 
Warszawie.

Wszystkie jednak zasługi tego 
niezmordowanego i niestrudzone
go organizatora życia muzyczne
go Warszawy, wraz z bogatym 
ilościowo dobytkiem twórczym, — 
utonęłyby w niepamięci i o Els
nerze ogół nie wiedziałby nic, lub 
prawie nic, — gdyby nie jeden z 
licznej rzeszy jego elewów, który 
imię jego uw ieczn ił.

Uczniem  ty m  b y ł — F ryd e ryk  
Chopin.

E lsner F ryd e ryka  znał od dziec
ka  i  z zainteresowaniem  śledził 
rozw ój jego ta len tu . S tud ia w  
M uzycznej Szkole G łów ne j, w  
k tó re j E lsner bj/ł rek to rem  i p ro 
fesorem kompozycji, rozpoczął 
Chopin w 1826 roku.

Zadanie Elsnera, jako profeso
ra Chopina, nie było łatwe. M ą
dry pedagog, w idząc w y b itn ą  o ry -

ginalność Chopina, zastosował doń 
swą u lub ioną, a w  danym  w ypad
k u  je dyn ie  słuszną metodę, —  zo
s taw ien ia  na jw iększe j swobody 
genia lnem u uczn iow i. N ie w ą tp li
w ie, iż  kolosa lna indyw idua lność 
Chopina nie  da łaby się skuć na 
d ługo w  surowe i  ciasne pęta, na
s tąp iłaby w a lka , zakończona s k ru 
szeniem ka jdan. Taka  w a lka  je 
dnak zaham owałaby swobodny 
rozw ój, opóźniając odnalezienie 
własnego, twórczego oblicza.

G dy E lsnerow i ze zgorszeniem 
zwracano uwagę, że Chop in się 
„d e ru tu je “ , łam iąc odwieczne re 
gu ły  muzyczne, przezacny re k to r 
odpow iadał z n iewzruszonym  spo 
ko jem :

„D a jc ie  m u pokój. To p ra w 
da, że nie idz ie  on drogą z w y 
czajną, ale bo też i  ta le n t jego 
jes t nadzw yczajny. N ie trzym a  
on się ściśle m etody u ta rte j, po
w iadacie, lecz on m a swoją w ła 
sną i  to, — je że li się n ie  m ylę, 
— stanow ić w  n im  będzie o ry 
ginalność, ja k ie j dotychczas 
n ik t  w  tak  w ysokim  stopniu nie  
posiad ł.“
Zdaniem  Liszta, opierającego 

się n ie w ą tp liw ie  na re la c ji Chop i
na, E lsner w p o ił we F ryde ryka  
dw ie  rzeczy na jtrudn ie jsze : w y 
magać od siebie i  n ie  zostawiać 
odłogiem  korzyści, k tó re  się ty lk o  
c ie rp liw ośc ią  i  pracą zdobywa.

N iepraw dą jes t u ta rte  m niem a
nie, iż  R obert Schumann p ie rw 
szy ochrzc ił Chopina geniuszem, 
gdyż wcześniej uczyn ił to E lsner, 
pisząc C hop inow i w  1329 roku , w  
osta tn im  św iadectw ie szkolnym : 
„C hop in  F ry d e ry k  (trze ch le tn i), 
szczególna zdolność, geniusz m u
zyczny."

Pod jednym  względem E lsner 
b y ł zaślepiony, gdy doradzał Cho
p in o w i tw orzen ie  oper. O to od
nośny fragm en t lis tu  Chopina w  
te j spraw ie, pisany do Elsnera z 
Paryża w  1831 roku :

„L is t  P ański b y ł m i dowodem  
nowym- te j o jopw skie j t ro s k li
wością tych p ra w d z iw ie  szcze
rych życzeń, ja k ie  Pan zacho
wać raczyłeś d la  n a jp rzyw ią -  
zańszegc z uczniów. Roku 1830 
łubom w iedz ia ł, ile  m i n iedo- 
sto-je i  ja k  m i daleko, gdybym  
chcia ł się za k tó ry m k o lw ie k  
Pańskim  wzorem  pokusić, śm ia
łem jednak sobie pomyśleć: 
Zbliżę się choć trochę do niego i  
jeże li n ie  Łok ie tek, może ja k i 
Las kor. o pi w y jd z ie  z m o je j m ó
zgownicy. A le  dziś, w idząc  
wszelkie tego rodzaju nadzieje  
'.niweczona, przym uszony je 
stem m yśleć o to row an iu  sobie 
drog i w świecie ja ko  p ian ista, 
odkładając ty lk o  na n ie ja k i czas 
wyższe w id o k i artystyczne, ja 
k ie  m i Pan słusznie w  Uście 
swoim  przedstaw ia.“
G dy Chopin zaczął się w  P a ry 

żu trudn ić  pracą pedagogiczną, 
zacny precep to r daw a ł m u  w  
swych lis tach  m ądre rady :

„W  nauce kom pozyc ji n ie  na
leży podawać przepisów zbyt 
drobiazgowo, szczególnie ucz
niom , k tó rych  zdolności są ude
rzające; niech sam i je  w y n a j
du ją , by m og li sami siebie prze
wyższyć i  dojść do wynalezien ia  
tego, czego jeszcze nie znalezio

no. W  m echanizm ie sz tuk i, w  
posunięciu się naw et w  części 
je j w ykonaw cze j, n ie  ty lk o  trze 
ba, żeby uczeń zrów na ł się z 
m istrzem  swoim  i  przeszedł go, 
ale, żeby m ia ł jeszcze coś w łas
nego, czym by ta k ie  m óg ł św iet 
nieć. .To w  czym  a rtys ta  (zaw 
sze korzysta jący ze w szystk ie 
go, co go otacza i  uczy) zadzi
w ia  współczesnych, ty lk o  może 
m ieć z siebie i  przez udoskona
len ie  samego siebie.“
Fragment ten pochodzi z listu

Elsnera, odradzającego Chopino
w i trz y le tn ie  s tud ia  w  P aryżu  u  
słynnego ówczesnego p ia n is ty  
K a lkb renne ra . F ry d e ry k  swego 
kochanego pro fesora us łucha ł i  
s tud iów  zam ierzonych zaniechał.

W ym iana lis tó w  pro fesora z 
uczniem , gdy ten  p rzebyw a ł w  
Paryżu, b y ła  rzadka, ale w  b a r
dzo serdecznym ton ie. O sta tn i l is t  
do E lsnera C hop in kończy sło
w am i:

„Ś ciskam  Pana serdecznie. K o 
cham zawsze, ja k  syn, ja k  stary

syn, ja k  s ta ry  p rzy jac ie l.“
Po spędzeniu sześćdziesięciu 

dwóch lat w Polsce, lat wypeł
nionych niezmordowaną i owocną 
pracą, — Elsner umarł w War
szawie, w  1354 roku.

Miejscem urodzenia Elsnera jest 
miasto Grodków, na Dolnym Ślą
sku. W roku bieżącym upływa 
sto pięćdziesiąt pięć lat od przy
jazdu Elsnera do Polski.

Pamięć Elsnera winny uczcić 
zarówno Warszawa jak i Grod

ków , p rz y  czym  w  G rodkow ie  na 
leżałoby w m urow ać pam ią tkow ą 
tab licę. M ożna by  rów n ież roczn i
cę tę podkreś lić  koncertam i. Po
nieważ w ykonan ie  dz ie ł E lsnera 
napo tyka ło  b y  na trudności, p rog ra  
m y  można ułożyć z u tw o ró w  Cho
p ina, tego najukochańszego ucz
nia, k tó ry  u n ie śm ie rte ln ił im ię  
swego zacnego profesora.

Pam ięci tego zasłużonego Ślą
zaka należy się ja k iś  ho łd .

P au lina  Czernicka

Komórka fołoelektryczna -
robot przyszłości

Technika X X  w. stworzyła za
dziwiające „sztuczne oko“, które 
potrafi patrzeć na otaczające je 
zjawiska i reagować na nie ro
zumnie w sposób, jaki nakazał 
mu konstruktor. Mamy tu na 
myśli komórkę fotoelektryczną— 
mały niepozorny przyrządzik, 
który umiejętnie zastosowany 
przewyższa swą sprawnością 
wzrok ludzki. Oko elektryczne 
nie myli się nigdy i — co naj
ważniejsze — dostrzega i reaguje 
na promienie, które dla nas są 
niedostrzegalne, mianowicie «3 
promienie nadfiołkowe i podczer
wone.

Trudno określić kiedy narodzi
ło się to przedziwne dziecko te
chniki, Niema ono jednego swo
jego wielkiego wynalazcy — two
rzono i udoskonalano je stopnio
wo, Przed 70 mniej więcej laty 
poznano ciekawą własność sele
nu: oto pierwiastek ten przewo
dzi na ogół bardzo słabo prąd 
elektryczny, gdy zaś Jest oświe
tlony, staje się dobrym przewod
nikiem. Pftjrwszy Adams w r. 
1876 stwierdził, że zmiana oporu 
wewnętrznego w selenie jest pro
porcjonalna, tj. wzrasta z natę
żeniem prądu.

Przez długi czas komórka foto- 
elektryczna była jedynie przed
miotem badań laboratoryjnych. 
Przyczyna tkwiła w tym, iż na
tężenie powstającego w komórce 
prądu jest minimalne i nie może 
wprawić bezpośrednio w ruch 
żadnego mechanizmu. Praktyczne 
zastosowanie komórki datuje się 
od chwlU, w  której udało się 
prąd ten wzmocnić.

Jło najprostszych czynności oka 
elektrycznego należy liczenie 
przedmiotów. Stosuje się Je 
zwłaszcza w fabrykach. W tym 
celu naprzeciw korąórki nmiesz- 
oza się źródło światła, a przed
mioty mające być policzone (np. 
paczki) przesuwają się po rucho
mej wstędze. Każdy z nich prze
siania na chwilę promień świetl
ny. Podczas każdego przesłonię
cia komórka wprawia w  ruch 
licznik W ten sposób omawiany 
aparat może zliczyć nawet tysiąc 
przedmiotów ha minutę, a praca 
Jego jest nieomylna.

Oko elektryczne może być za
stosowane do automatycznej sy
gnalizacji na skrzyżowaniach u- 
lic. Przejeżdżające auto rzuca 
po prostu cień na komórkę, a od

powiednie urządzenie sprawia, że 
u  wylotu ulicy zjawia się sygnał 
świetlny.

Są i ważniejsze zastosowania 
oka elektrycznego- Wyobraźmy 
sobie wielką halę fabryczną, huk, 
łomot maszyn, zgrzyt kół. Środ
kiem biegnie pas transmisyjny. 
Naraz drobne uszkodzenie ma
szyny, robotnik zbliża się, napra
wia, czyni jakiej nieostrożne po
ruszenie ręką, ta znalazła się 
zbyt blisko pasa transmisyjnego 
i,„ właśnie nic się nie stało. M a
szyna sama zatrzymała się mo
mentalnie. Oko elektryczne czu
wało! Gdy promień świetlny, bie- 
gney wzdłuż niebezpiecznej stre
fy do komórki został przesłonięty 
— oko elektryczne wyłączyło na
tychmiast prąd z maszyny i uru
chomiło hamulce. Ameryka wpro 
wadziła Już bardzo wiele takich 
urządzeń w swoich fabrykach.

Jeszcze ciekawsze zastosowanie 
fotoceli pozwala nam na powię
kszenie bezpieczeństwa przy jeź- 
dzie koleją. Ileż to katastrof ko
lejowych zdarza się w czasie 
mgły, gdy maszynista nie dojrzy 
w porę czerwonego sygnału i 
wjeżdża na zajęty tor. Oko elek
tryczne może zatrzymać pędzący 
pociąg! Stosuje się tu zwłaszcza 
promienie podczerwone, które 
dobrze przenikają przez mgle. 
Wystarczy, by snop światła padł 
na komórkę, umieszczoną w lo
komotywie, a odpowiedni me

chanizm uruchamia hamulec i 
niebezpieczeństwo katastrofy za
żegnane. Urządzenia tego rodzaju 
wypróbowano już wielokrotnie 
przy najrozmaitszych warunkach 
atmosferycznych, zawsze z do
datnim skutkiem! Niewątpliwie 
bezpieczeństwo na kolejach pod
niesie się ogólnie, gdy selenowe 
hamulce znajdą powszechne za
stosowanie. W podobny sposób, 
reagując na światło, alarmuje 
komórka fołoelektryczna w wy
padkach wybuchu pożaru.

Komórkę elektryczną będzie 
można stosować nawet do obrony 
przed włamywaczami i złodzieja
mi. Banki i magazyny, prywatny 
dom czy samotnie stojące wille 
otaczać się będzie wieńcem promie 
ni podczerwonych za pomocą od
powiednio rozmieszczonych zwier
ciadeł tak, że promienie odbite 
kilkakrotnie padną nareszcie na 
światłoczułą komórkę. Napastnik 
promieni nie widzi, nie wie więc, 
że w pewnej chwili zasłoni swym 
ciałem jedno ze zwierciadeł, W 
tej samej chwili komórka włącza 
prąd uruchamiający sygnał alar
mowy. Nocna wizyta się nie 
udała.

Wcześnie też rozpoczęto próby 
zastosowania selenu do przesyła
nia obrazów i pisma na odległość. 
Telewizja nie jest jeszcze tak 
udoskonaloną, aby mogła znaleźć 
zastosowanie powszechne. N aj
bliższe lata przyniosą nam jed-

N o t a i k i  i f f i f f l u r o l n e
M iędzynarodow a O rgan izacja  Z d row ia  p rzy  O NZ prze

znaczyła w  ro k u  bieżącym  d la  le ka rzy  po lsk ich , do dyspo
z yc ji M in . Z drow ia , przeszło 60 stypendiów  na stud ia i  po
b y t w  różnych państwach, na okres od 3 m iesięcy do roku . 
Lekarze będą m og li dow oln ie  w yb ie rać m iejsce pobytu, 

k ie ru ją c  się sw o im i zain teresow aniam i w  dziedzin ie n a j
nowszych zdobyczy m edycyny i  nauk i.

*
G rupa uczonych am erykańskich  z u n iw e rsy te tu  w  H a r

w ard , o fia row a ła  U n iw e rsy te tow i im . M ik o ła ja  K opern ika  
w  T o run iu , w span ia ły  teleskop, w artośc i 50 m ilio n ó w  zło
tych. Teleskop dostosowany jes t do stereoskopii oraz posiada 
urządzenia pozwalające na dokonywanie zdjęć fo tog ra ficz 
nych.

«

W paźdz ie rn iku  b r. w  B ib lio tece N arodow ej w  Paryżu, 
zostanie o tw a rta  w ystaw a po lsk ich  współczesnych „E x lib r i-  
sów", k tó ra  obejm ie 200 n iezw yk le  c iekaw ych eksponatów, 
P rzew idu je  się w ys łan ie  w ys taw y także do Lo nd ynu  i  Nowe
go Jorku . (SAP)

nak niewątpliwie aparaty tele
wizyjne, akonstruowane na uży
tek najszerszych warstw. Wasynt- 
kle cuda telewizji będą możliwo 
dzięki maleńkiej fotoceli, prze
kształcającej energię promienlntą 
na energię elektrycomą.

Komórka fotoeloktryosna udo
stępniła niewidomym lekturę 
każdej książki. Kierowano alę tu 
tą samą zasadą, która pozwoliła 
realizować przenoszenie obrazów 
na odległość, różnie* polega na 
tym, że obrazy poszczególnych 
liter nie zostają odtwarzane po
nownie jako litery, lecą ulegają 
przemianie na efekty gloaowe.

Komórki fotoelekrycnne potra
fią wykonać także funkcje o wie
le subtelniejsze, do nieb należy 
ocenianie różnic zabarwienia 
przedmiotów. Fotocela rozróżnia 
doskonale rozmaite »barw ienia  
banknotów 1 może stanowić nie
zawodny środek do odróżnienia 
prawdziwych banknotów czy in
nych druków (np. banderoli na 
wyroby monopoli państwowych) 
od fatozowańyeh- Powierza się 
je j sortowanie cygar lub ziarna 
kawy według odcieni, ona czuwa 
nad jednostajnością »barwienia  
materiałów w fabrykach, dając 
natychmiast znać, gdy dostrzeże 
zmianę tak drobną, jakiej oko 
ludzkie nie mogłoby zauważyć. 
Komórka taka oddaje także wiel
kie usługi w przemyśle chemicz
nym, kontrolując dobór surowca, 
produkcję itd.

Fotocela zaczyna sobie zdoby
wać uznanie nawet w  przemyśle 
zabawkarskbn. W składach za
bawek dziecięcych większych 
miast Anglii i Francji można 
spotkać wśród lalek, niedźwiad
ków, kaczek 1 kogutów takie 
zabawnego psa, którego oczy są 
fotocelami. Gdy oświetlić Je sno
pem światła, pies porusza się i 
wykonuje pocieszne skoki.

Trudno dziś powiedzieć jakie 
jeszcze funkcje zostaną powie
rzone w przyszłości komórce fo- 
toelektrycznej. Już dziś komórka 
ta jest 'stróżem bezpieczeństwa, 
alarmuje w razie pożaru, wstrzy
muje w  razie niebezpieczeństwa 
pędzące pociągi, umożliwia nie
wiadomym czytanie, Uczy, dodaje, 
odejmuje — jednym słowem 
spełnia za nas szereg czynności 
trzeba tylko umieć ją przyatoeo 
wać do danej pracy.

L. Wygrzywalskl.

Pamiry lipiec 1863 r.
Ponury jest lipiec 1863 r., ponu

ry i  upalny. Zgnębiona, opustosza
ła Warszawa przybrała czarną 
barwę. Posępni mężczyźni noszą 
czarne czamarki, oblamowane bia 
łą tasiemką na kołnierzu. Sm utne  
kobiety z połyskiem, łez W oczach 
prowadzą za ręką jasnowłose  
dzieci w żałobie. Rzewne p a n ienk i 
w czerni przemykają się cicho 
przez opustoszałe ulice. Wokół 
martwa cisza, żaluzje sklepów po- 
tpuszczane. Przed wystawą księ
garni S. t i .  Marsbacha nie ujrzysz 
już uporczywych młodzieńców, roz 
prawiającyeh o rewolucji, wysma
żonej to retortach Szkoły Głów
nej. Zniknęli wsźyscy: Henryk 
Merzbach, syn księgarza, dusza ze 
b rań młodzieży, wrażliwy, o poe
tyckiej wyobraźni, Eryk Jacho
wicz, wesoły i  beztroski, Leon 
Frankowski, „jagnię rewolucji“ —  
wielbiciel Słowackiego, Aleksan
der K rauskar, zamyślony i pedan
tyczny anarchista, późniejszy wy
tworny essayiste i historyk.

Zginął Frankowski, Jachowicz 
i wielu, wielu wychowanków Ssko 
ly Głównej. Inni, druhowie tam
tych, rozpierzchli się po różnych 
izlakaeh, ścigani rozkazem aresz
towań! I  znowu, tak jak w latach 
trzydziestych ł  czterdziestych — 
Wrocław udzieli wygnańcom opie 
ki i pomocy w ich ideowo-bun- 
townlczych poczynaniach. Prze
bywa tu Henryk ¡Mersbaeh, poeta

„h e in is ta ", serdeczny p rzy jac ie l 
K raushara. Jako k ie ro w n ik  W y
dz ia łu  Prasy, m im o rozlicznych  
trudności, u trzym u je  ożyw iony  
k o n ta k t z k ra jem . Sieć spisku, 
k tó ry  k rw ią  p ięc iu  o f ia r  zbroczył 
W arszawę w  pam ię tnych dniach  
stycznia, obe jm uje  teraz sw ym  za
siągiem W rocław  i  L ipsk . Dru
karnie tych  m iast p racu ją  żywo  
na zam ówienie organ iza torów  po 
w stania. L ip sk  w yp łaca  w  ten  
sposób choć częściowo należny  
Polsce, od czasów fu n d a c ji Ja
błonowskiego, zadaw niony ,aług  
wdzięczności, zaś czcigodne łnury 
piastowskiego W roc ław ia . w  myśl 
sw ych tra d y c y j udz ie la ją  schro
nienia „synom  wolności“.

Henryk Merzbach we Wrocła
wiu i jego d ru h  szkolny w  Lipsku 
czuwają nad d ru k ie m  w yd a w 
n ic tw  Rządu Narodowego. Za po
trzebow anie w  k ra ju  jest w ie lk ie , 
szczególnie na „R egu lam in  piecho
ty powstania 1863 r.“, c z y li bro
szurkę, zawierającą kodeks woj
skowy. Wydawnictwa te odbędą 
ciekawą drogę: pocztą dotrą do 
granicy, tu zaś niewinnie wyglą
dające pakiety, wrzucone w Kato
wicach do ambulansu pocztowego, 
dostaną się jako pruskie listy do 
Galicji, która czeka na nie. Gdy

j P racy we W roc ław iu  n ie  b rak !
' Czasami trudno  M erzbachow i, 7na 
rzycie low }, poecie, oderwać się od 
b iu rka , na k tó ry m  b ie le ją  k a r tk i 
nowego zb io rku  „W iosny“ . Pocią
ga go praca lite racka , nęci u rok  
haseł bo jow ych, u ję tych  W 
dźwięczne s tro fy !

I  choćby w szystk ich  narodów  
z iem i

nadzie ja by ła  stracona,
m y je dn i, brac ia  d łońm i

sw o jem i
wzniesiem y ico iności znam iona!
Cóż, k iedy A lk a r  czeka na od

pow iedź w  spraw ie dalszych za
potrzebowań, a Z ygm un t Lam ber 
i  J. Schlesinger, k ie row n icy  kon 
w o ju , na legają na szybką ko re k 
tę  „R egulam inu“! Trzeba m ozo l
nie, z o łów k iem  w  ręku  ło w ić  te 
błędy ja k im i u p s trzy ł tekst d ru 
karz lip sk i, bo w ro c ła w sk i w y 
strzega się jakoś pom yłek!

A  w iadom ości z k ra ju  są coraz 
to smutniejsze.

Ojciec, zasłużony księgarz w a r
szawski, ryzyko w n y  wydaw ca  
słynnej e d y c ji I I I  części „ Dzia
dów" , w ydane j .,sposobem szczot
kowym“ (p rzyczyn iła  się niemało 
do w ybuchu powstania!), donosi o 
w y k ry c iu  d ru k a rn i „Niepodleg
łość“, o pewnych podejrzeniach, 
których szlaki wiodą do Wrocła
wia...

Rozgoryczenie wzmaga etę. 
„Mam lat 21 — pisze rozżalony 
Henryk do Alkara — serce ko
chające ludzkość, głowę pełną po
mysłów, a jednak czuję się star-

do trą  do K rakow a , W. W ie lo-
g łow sk i część ich  zatrzym a, część 
zaś, przez „z ie loną  granicę“  ode- j  c em, zab ijam  w  sobie nadzieję  
śle do W arszawy, (jaśn ie jsze j przyszłości!"  Poaiesza

go serdecznie gospodarz, w ro c ła 
w ian in , d r  Ronemaeler, bo jo w n ik  
z 1848 r. Przecież i  wówczas zda
w a ło  się, że n ie  m a nadzie l dla  
ludów , pragnących się uw o ln ić  
od tyranów .

Najlepszym  lekars tw em  na w ie l 
k ie  przygnębienie jes t praca, sta
ła, systematyczna. M ło dy  poeta 
przebyw a przecież w  mieście u n i
w ersyteck im , w  m ieście o p ię k 
nych tradyc jach  po lsk ie j pracy. 
Jakże tu  n ie  studiować? T ym  ba r
dzie j, że nauka polska postępuje  
naprzód, m yś l po lska zdobyrca co 
raz  to nowe w idno kręg i. Caro  
w yd a ł os ta tn i d ru g i tom  h is to r ii 
P olsk i, a ukochany przez m łodzież  
w ykładow ca, p ro f. W ojciech C y
bu lsk i, w  szeregu po ryw a jących  
odczytów k re ś li dzie je po lsk ie j 
m y ś li na rodow e j na tle  rozw o ju  
li te ra tu ry . Przeznacza te j m yś li 
przew odnictw o ku ltu ra lno -Ide ow e  
w  Europie. P rogram u swego nie  
op iera na m g lis tych  to riach  me* 
sjąń izm u, lecz na log icznych prze
słankach dorobku ku ltu ra lnego  
przeszłości P olski. W a lka  o dobro  
i  spraw iedliw ość  — oto zasadni
czy m otyw  polskiego życia na ro 
dowego, skazanego na w ie lk ie  do
św iadczeni^ n iew o li.

S tudenci se wzruszeniem prze
kraczają progi sali, nad którą 
wznosi się napis: „V Audytorium“. 
Tu polski profesor, były docent 
wszechnicy berlińskiej, głosi 
chwałę narodu, dla butnego świa
ta germańskiego uchodzącego za 
tru p a !

G rom kie , odważne słowa pada ją  
z katedry wrocławskiej. Roz

entuzjazm owany M erzbach prze
sy ła ł je  skw a p liw ie  p rzy jac ie lo w i 
do L ipska . A u to r* „W io s n y “  oraz 
„ L is tk ó w "  (rozchw ytyw anych  to 
W arszawie, a przem ycanych z 
W rocław ia ) i  au tor „T y ta n a “  roz
koszowali się mocą, k tó rą  tchnę ły  
w yw ody Cybulskiego.

„W  dziec iństw ie uczysz nas cho
dzić Nauko, pierwsza prowadzisz  
nasze k ro k i po ś lizgaw icy p ie rw 
szych w rażeń naszych: w  m łodo
ści chłodzisz rozgrzaną skroń na 
szą m arm u row ym  chłodem  tw e j 
posągowej powagi, ...O W iedzo! A  
gdy naw et najdroższa nam  zn ika  
nadzieja, gdy słabo lśn i gwiazda  
przyszłego w ybaw ien ia , gdy rze
czywistość św iata rzuca rękaw icę  
bohate rsk ie j O jczyźnie... i  w ted y  
naw et ty  jedna otw ierasz nam  za
czarowany p rzyb y te k  nadz ie i!"

T ak  pisze b y ły  wychow anek  
Szkoły G łów ne j, na m arginesie  
w yk ła d ó w  we w ro c ław sk ie j „ A l 
m a M a te r“ .

Dom  p ro f. Cybulskiego skup ia  
po lsk ie  grono w e W roc ław iu , 
Schodzą się tu  studenci w  dnie  
uroczystych rocznic narodowych, 
dek lam u ją , śpiewają pieśni Ehren  
berga przy akom paniam encie gry 
szwaglerki profesora, M arii Mach -  
ezyńskiej, autorki znanego, po
pularnego podręczn ika  „M ło da  
Polską", T e o fil F a lk , K. Śtojow- 
ski, Pruski, świeżo przybyły Staś 
W arnka, w ie lk i w ie lb ic ie l S ło
wackiego, pa rtyza n t z oddzia łu  
Junga, tw o rzą  koło m łodych  za
paleńców, czynnych członków  To
w arzystw a L it.  S łow iańskiego,

Ale w ten nastrój prawie po
godny wpadają nagle ostre zgrzy- 
yt. Horyzont polityczny zaciemnia 
się. Walka w kraju dogasa. Poli
cja pruska jest już na tropie 
„przemytników". — Aresztowano 
Schleslngera, zamknięto księgar
nię. Drukarze llppcy jeszcze pra
cują, wrocławscy kończą swą 
owocną działalność. Już czas naj
wyższy wyjeżdżać!

Jeszcze w r. 1861, w numerze *  
dn ia  13 Upca wychodząca we 
W roc ła w iu  „Schlesische Zeitung" 
umieściła jako korespondencję » 
Warszawy, obszerną odezwę Rzą
du Narodowego, wzywającą Na
ród Polski do łączeniu się, brata
nia z ludem, i podjęcia  zbrojnego 
wysiłku, Odezwa ta, odbita póź
niej w kilku nakładach w dru
karniach wrocławskich i skwa
pliwie kolportowana w  G alicji, 
była powodem wytoczenia słynne
go procesu wielu osobom, a m ię
dzy innymi redaktorowi i „Głosu", 
pisarzom i Zygmuntowi Kaczkaw- 
skiern.il. Kaczkowskiego skazała 
policja austriacka na karę  chło
sty.

Władze pruskie i austriackie 
powiadomiły policję carską o w y
nikach skrupulatnych, długo
trwałych badań, Merzbach, chro
niąc się przed aresztowaniem, 
wyjechał do Drezna, zgnębiony i 
złamany na duchu, ścigany przez 
władze pruskie, rozwścieczony 
długotrwałą polską kontrabandą, 
uprawianą we Wrocławiu, stoli- 

■ c y regencji!

M ir  W ł, a m ia a * »
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£. Kołodna Szosa lubelska
(Wspomnienia kościuszkowca)

Z  dala widać niewielkie, schlu
dne domkl. Zielone ogrody, biało 
malowane ramy okien, Jakieś o- 
aiedle robotnicze.

Jesteśmy na drodze Chełm ~ - 
Lublin. Jest lipiec 1944 roku.

80 godzin temu Lublin oczysz
czony został z Niemców. Uciekli, 
wwtawlając stoły nakryte do po
siłku, nie zdążywszy zabrać na- 
grabionego mienia.

Zdążyli Jednak w  ostatniej 
eh w ili rozstrzelać 600 więźniów, 
majdających się w  wiezieniu na 
Zamku. Pogrzebią Ich saperzy z 

A rm ii Wojaka Polskiego.
w  trumnach. Jałcie dla 

zb ili żołnierze.
600 trupów... Ostatnie ofiary 

•lcm ieckich zbrodni w Lublinie. 
Pochowa Je Już wolny Lublin, 
odda im hołd ostatni Wojsko Pol
skie.

Jesteśmy na drodze Chełm  —  
Lublin.

Coraz bliżej do tego, co z da
leka wydało się osiedlem robot
niczym. W yrastają przed nami 
»łatane domy, starannie, regular- 
ate rozplanowane. I  wyrasta 
przed nami zasiek z drutu ko l- 
csaastego 1 trupi® czaszki, które 
ostrzegają przed śmiertelnym nie 
beapieczeństwem.

Jest przeraźliwy zaduch roz
kładających się ciał ludzkich i 
czegoś, czego nie znamy, nie po
trafim y określić, ale co przenika 
wszędzie, ściska k r ta ń  i  do szpi
ku kości przeraża.

przydrożnych row ach ciem nie ją 
wzdęte t ru p y  końskie. N ie mało 
ich zresztą na u lic y  Lub lina .

Szosa poharatana je s t przez 
gąsienice czołgów. Szosą tą  k ro 
czy po raz d ru g i w  ciągu osta t
n ich  k i lk u  la t  —  w ojna.

—  U pa ł —  pow iada jeden z żo ł
n ie rzy  —  ja k  w e w rześniu 1939 
roku . M aszerowałem  w ted y  tą 
szosą.

Po c h w ili tw a rz  m u  się roz ja 
śn iła  i  dodaje: — W tedy co fa li
śmy sią. Teraz N iem cy w ie ją  
przed nam i. To różnica...

*
T um any ku rzu  od k i lk u  dn i 

wiszą nad drogą. P rzydrożne drze 
wa są sżare.

Zapada zm rok. O te j porze po
jedyncze sam oloty n iem ieckie  
bom bardu ją  n iek iedy  szosę.

G dy m ija m y  skrę t na szosie 
przy  m iasteczku R yk i, skądś, z 
bokm* z ja w ia  się nagle samolot 
n iem iecki. Saperzy pragną zaha

m ować wodze, ale bom by ju ż  pa
dają. N ie  zdążym y uciec. Pada
m y, gdzie k to  skoczył. Nad na 
szym i g łow am i szczeka n iem iecki 
cekaem.

Leżę p rzy  szosie. W okół, ja k  
okiem  sięgnąć, ciągną się pola. 
Jest lip iec. Zboża są złote i  do j
rzałe.

Nade m ną w arczy m o to r i  p ra 
cu je  cekaem. M yślę, że dobry bę
dzie urodza j w  tym  roku.

N astąp iła  cisza. W sta jem y. A le  
ni© poznajem y ju ż  u lic  m iastecz
ka. Jest jasno ja k  w  dzień. M ia 
steczko pionie.

*
Coraz tru d n ie j jes t jechać. Sa

m o lo ty  z ja w ia ją  się bez przerw y, 
os trze liw u ją  szosę i  zn ika ją .

Pierwszą noc na Łubelszczy- 
źnie spędzamy w  polu, pod osło
ną k ilk u  snopków,

W  górze warczą m o to ry  samo
lo tów , naszych i  niem ieckich . Na 
zachodzie, tam  gdzie zna idu ie  się

przeprawa przez W isłę, niebo ja 
rzy  się od lam pionów  niem iec
k ich . Idz ie  s tam tąd przeciągły, 
an i na chw ilę  n ie  m ilknący  huk, 
ja k b y  k toś potężnym  m ło tem  b ił 
w  kowadło.

W czesnym rank iem  zajeżdża
m y  do w si. Znow u jes t cisza i 
spokój. Na obszernym podw órku 
p leb an ii m y jem y się w  z im nej, 
ja kb y  źród lanej wodzie. S ta ru - 
szek-organista w ynosi z p iw n icy  
dzbany zimnego, pysznego m leka.

Za b ia ły m i f ira n k a m i drzem ią 
w  doniczkach kw ia ty . Rozbudzo
ne m uchy pobrzęku ją  leniw ie .

A le  w  ludziach jes t w ie lka  ra 
dość tego dn ia  i w ie lka  n iena
w iść tych la t, A  nad szosą w is i 
dzień i  noc, dzień i noc tum an 
kurzu . Na zachodzie huczą działa.

J u tro  znów ruszym y szosą, 
przez k tó rą , ja k  czołg, przewa
la  się w o jna .

Szosa prowadzi do Warszawy,

K ą c i k  f o t o t j r a t l c x n u

Tajemnica dobrjjch zdjęć
Zagadnienie , jak ieg o  czasu na

św ie tlan ia  użyć w  danym  w ypadku,
Jest bodajże na jtru d n ie jszym  p ro 
b lem em  fo to g ra fii.  Trudność ta w y 
n ika  stąd, że na w y b ó r w łaściwego 
czasu naśw ie tlan ia  składa ją  się róż
no c z y n n ik i: 1. przys łona (św ia tło - 
siła) o b ie k tyw u , 2. ośw ietlen ie , 3. 
p rzedm io t fo tog ra fow any, 4. czu
łość negatyw u.

Na tem at p rzys ło ny  p isa lim y  w  po
przedn im  „K ą c ik u “ , obecnie om ó
w im y  dalsze pu n k ty .

O św ietlen ie  może być na tura lne  
lu b  sztuczne. Ze w zględu na to, że 
w iększość foto.am atorów dokonuje  
zdjęć p rzy  św ietle  dziennym , fo to 
g ra fow an ie  p rzy  św ie tle  sztucznym  
na razie 1 pom in iem y. Ź ród łem  św ia
tła  dziennego je s t słońce, k tó re  m o
że być jasne, p rzys łon ię te  (jasne 
chm ury), lub  zachmurzone (ciemne 

i chm ury ), T rudn o  oczyw iście podać 
i n iezawodną re ce p tę ,, ja k  naśw ietlać 
i w  każdym  z w ym ien ionych  w ypad - 
' kó w . O rie n ta cy jn ie  jed yn ie  poda- barw ę czerwoną 
1 m y, że p rzy  słońcu przys łon ię tym  czerwone wy, 

używ am y pięc iokrotnego, a p rzy  za
chm urzonym  — dziesięciokrotnego 
czasu naśw ie tlan ia , W stosunku do 
słońca jasnego. A  w ięc je ś li p rzy 
słońcu jasnym  naśw ie tlam y 1/500 sek.
— słońce przys łon ię te  wymaga dla 
tego samego zajęcia 1/100 do 1/200 
sek., a zachmurzone oko ło 
kun dy .

Duże

św iatłom ierza, n ie  można odnosić 
się bezkry tyczn ie . Musimy .stosow ać 
tu  pewne p o p raw k i, W zależności od 
p rzedm io tu  zdjęcia . I  w  ty m  w ypad
k u  n ie  można podać dokładnych 
c y fr , a podana przez nas p rz y liła łd y  
m a ją jed yn ie  znaczenie in fo rm a 
cy jne .

Jeśli np. fo to g ra fu ją c  o tw a rty  
k ra jo b ra z  zastosujem y czas naświe
tlan ia  1/500 sek. — to  w  tych  samych 
w aru nkach  św ie tlnych , p rzy  te j sa
m ej p rzys łon ie  i  czułości f i lm u , zd ję
cie chm ur, w ody czy śniegu naświe
t l im y  o po łow ę kró ce j (1/1000), pod
czas gdy g rupy  na w o ln ym  pw ie trzu  
— oko ło  po łow ę d łuże j (1/200—1/250). 
P rzed m io ty  o barw ach c iem nych mu 
s im y ju ż  naśw ie tlać 5 •— 8 razy d łuże j
(1/100 — 1/80), a zdjęcia W c ien iu  drzew 
czy p o rtre ty  na w o ln ym  pow ie trzu  
oko ło  10 ra zy  d łuże j (1/50 sekundy).

M a teria łem  negatyw ow ym  d is  fe to - 
am atora jes t najczęściej f i lm . F ilm y  
ortochrom atyczne nie są czułe na 

oną, toteż przedm io ty 
_ ’padają na n ich  jąko 

ciemne p lam y, N ie  na leży ich  ró w 
nież używ ać wcześnie rano i  późne 
po po łudn iu , ja k  i  p rzy  św le tlf 
sztucznym. Znacznie od n ich  do«ko- 
nalsze f i lm y  panchrom atyczne rea
gu ją  na w szystk ie  b i

Rozrywki umysłowe
49 K o n ku rs  R o zryw ko w y składa się 

z 20 zadań, p u b likow anych  w  k o le j
nych  num erach „Ś w ia t i  Z yc ie “ . Za 
rozw iązanie każdego zadania C zyte l
n ic y  o trzym u ją  pewną ilość pu nk tów . 
A u to ro m  ty c h  zadań zaliczam y tę sa- 

Napoikant ludzie tłum aczą nam i mą ilość pu nk tów , jaką  przyzna je - 
te, co dla nich nie jest z ja w i-  i m y  z a  r o z w i ą z a n i a .
■Idem nowym, tłum aczą ten kosz 
mar, który stał się codziennym  
Ich udziałem,

Majdanek.
Majdanek, na zewnątrz schlud

ny, przytulny, rzec można — we- 
Ä iy ... •

Tłumy, tłumy ludzi na ulicach 
Lublina, Wydaje się, że w  ciągu 
kilkudziesięciu godzin n ikt nie 
opuszcza chodnika, jak posterun
ku. Żołnierzy naszych obsypują 
kwiatam i, częstują wiśniami, le
dwie dojrzałymi jabłkam i, mle
kiem, winem...

To w ielki dzień Lublina.
- -Jednostka nasza nie za trzym uje  
aię w  mieście. M am y wyznaczo
ne miejsce postoju w e wsi, odle
głej o kilkadziesiąt k ilo m e tró w  

'Öden, niedaleko Pułap/.
Na szosie lu be lsk ie j o lb rzym i 

ruch . W  b ia ły  dzień w a la  szosą 
czołgi, ciągniki, auta ciężarowa z 
żołnierzami, amunicją, żywnością. 
To ju ż  nie 1939 rok, gdy N iem cy 
m ie li dość samolotów, by  ostrze
liwać każdą furę.

Po obu stronach (bogi leżą roz
bite samochody niemieckie. Z o- 
twartyeh drzwi maszyn wysypały 
*ią  stosy różnych papierów. W

C zyte ln icy , k tó rz y  rozw iążą wszyst
k ie  zadania K onku rsu , oraz ci, k tó 
rzy  zdobędą na jw iększą ilość pu n k 
tów w  49 K o n ku rs ie  łącznie z K o n 
ku rsa m i poprzedn im i — będą nagro
dzeni.

Ilość  nagród w  49 K o n ku rs ie  R oz
ry w k o w y m  w ynos i 25 książek — w y 
daw n ic tw a  C zyte ln ika .

R ów nolegle do K o n ku rsu  R ozw ią
zań w prow adzam y K o n ku rs  A u to r
ski, po lega jącym  na tym , że au to rzy  
trzech na jlepszych i  na jc iekaw szych 
zadań, zam ieszczonych w  49 K o n k u r
sie R ozryw kow ym , zostaną nagro
dzeni. P rzyznanie  nagród będzie od
byw ać się na podstaw ie głosowania 
w szystk ich  uczestn ików  K onku rsu . 
D o osta tn ie j części 49 K on ku rsu  Roz
ryw kow ego  dołączony będzie kupon 
do glosowania, za pomocą którego 
C zy te ln icy  w yb io rą  laurea tów  w śród 
au to rów  zadań.

D onosim y, że 49 K o n ku rs  R ozryw 
k o w y  jes t osta tn im  z se r ii 4 K o n k u r
sów, w  k tó ry c h  za liczam y p u n k ty  na 
K o n ku rs  następny. Począwszy od 
K onku rsu  50 zaczniem y rachunek od 
nowa

10. Z A D A N IE  GEOGRAFICZNE
pkt. 1

W  poniższych w y ją tka ch  są u k ry te  
nazwy państw . N ieraz nazwa ta zna j
d u je  się w  środku słowa, n ieraz po
czątek je j  zna jd u je  się w  jedn ym  
słow ie, a kon iec w  d rug im . N ależy 
znaleźć nazw y państw  europe jsk ich 
u k ry te  w  poniższych tekstach.

1. Czarna k ro w a  w  k ro p k i bordo 
tra w ę  g ryz ie  kręcąc mordą.

2. W ogrodzie zoologicznym . Prze
w o d n ik : „T o  co państwo tu  w i
dzicie, to  nosorożec, po ła c in ie  ,

49 Konkurs rozrywkowy
częsc y

rh inoceroa, jada ty lk o  dużo 1 
smacznie, ale za to  często".

i .  „ o  ty , w  ząbek czesany, kam ie 
n iem  cykany, w  w ą trobę  szar
pa ny“ .

4. A  gdy nadejdą d ług ie  noce z i
m owe leżąc na c iep łym  piecu, 
m a rzy  sobie H ry c u k : „H ry c u k  
ra i narzeczoną. H ry c u k  dom b u 
du je . H ry c u k  k ro w y  dw ie  m a“  
i  w  ten sposób sta l się H rycu k  
zam ożnym gospodarzem w p śnie.

11. LOG OGRYF K O ŁO W Y  — 6 p k t. 
(u ł. Teka)

UL.7SKV

Chirurgia przyszłości
Prasa amerykańska poświęca ostatnio dużo uwagi donio

słym osiągnięciom uczonych w  dziedzinie badań nad fa la m i 
ultradźwiękowymi. Są to fa le , których częstotliwość przekra
cza 10.000 drgań na sekundę. Ostatnie badania dałyniezw ykle  
efektowne wyniki. Olbrzymie zasługi w tej dziedzinie ma 
uczony francuski, dr. Etienne Mautner. Skonstruował on „dzia
ło", które wytwarza w ciągu sekundy do 10 milionów niedo
strzegalnych i  nieuchwytnych drgań. Królik, poddany „ob
strzałom" tego działka w ciągu 5 sekund, popada w stan kom
pletnego odrętwienia. . . . .

Fale ultradźwiękowe otwierają olbrzymie możliwości roz
woju przed medycyną i bakteriologią. Uczeni amerykańscy 
uniwersytetu kolumbijskiego opracowali nową metodę postę
powania w wypadkach wodomózgowia, które dotychczas w y 
magały bardzo niebezpiecznej i  skomplikowanej operacji 
mózgu. Po ustaleniu miejsca, w którym proces chorobowy się 
rozwinął, poddaje się je działaniu fa l ultradźwiękowych  
z dwóch stron. Ognisko choroby zostaje dzięki działaniu tyca 
promieni zniszczone. Niezwykle niebezpiecznej operacji mo
żna dokonać więc bez noża. Od eksperymentu do praktycznego 
zastosowania toj metodii w  chirurgii dzielą uczonych jeszcze 
wielkie trudności. Niem niej pewne jest, że chirurgia bez noża 
jest kwestią niedalekiej przyszłości.

D r. Green i  dr. Stumpf, dwaj fizycy z tajże samej wcwelnt, 
skonstruowali aparat wibracyjny, wytwarzający w Ciągu ~ 
kundy 900.000 drgań. Główną jego■ częścią jest kryształ Kwar
cowy, zanurzony w  oleju. Kryształ ten wywołuje w  j j  
coraz większe wzburzenia, wreszcie pod wpływem  9 
wybucha ze środka w górą potężną fontanną oleju. D r . G _  
zanurza w te j cieczy butelkę, zawierającą krew z /
Przetrzym uje butelkę w drgającym oleju trzy .
nuty, następnie w yjm uje ją. K re m  am tentla z«p l  ^^
barwę: staje się jasnoróżowa i  przeźroczysta '
Czerwone ciałka zostają oddzielone jedne od dr g. , 
zw alają zaw artą w nich hemoglobinę (barwnik  z y

krS ą 'to  osiągnięcia n iezwykłej wagi, nic
wzbudziły olbrzymie zainteresowanie w  . „  )?iGS2a('.
Udało się oddzielić najmniejsze ciałka i  bakterie * ™  
ze  sobą substancje, połączenie których wydawało się niemo

" S S L , »— i r * s & S ^ i8 £ S £ .
ęzenla uczonych uniwersytetu M g * ™ } ?  ,mjWOŁ a c e  zatru-ezęnta uczonych uniw ersytet t „niwołuiace zatrute fale ultradźwiękowe zabijają b o M ^ w yw otu ją fiz  «om*
cie artykułów żywnościowych 4 l ^ rozwój innych bakterii, t drugiej strony wibracje Powodują rozwoytmycn
* P- wywołujących fermentację win rozpugcit  hormo-
Wysokiej częstotliwości drgań udało ¿opfou}adzać do or
ny płciowe, które dotyehcras można ylo aop ^
ganizmu tylko w  postaci t ą b M e ^ D ^ K t  *P Ustrzykam i, 
można będzie wprowadzać je w> posła, i  J nowych od- 

Zdobycze te otwierają ^ ^  MW ybh oaaan j
kryć w  dziedzinie fa l ultradźwiękowych.

W  podaną fig u rę  w pisać 21 w y ra 
zów B -lite row ych dośrodkow e o po
danym  znaczeniu. L ite ry  na obwo
dzie, a następnie m iędzy g ru b ym i 
lin ia m i czytane w  k ie ru n k u  zegaro
w ym  dadzą ostateczne rozw iązanie. 

Z n a c z e n i e  w y r a z ó w :
1. L in ia  rozchodzenia się św iatła , 

zdrobn.
2. Opłata za przechow yw anie byd ła

przez zimą.
3. Golizna,
4. C horob liw a niemożność w ym a

w ian ia  pew nych dźw ięków .
5. K oń pstre j maści.
8. Rower, weloeyped.
7. Osady rzeczne okresu a łu w lą l- 

nego.
8. Poczęstunek po zaw arc iu  kupna,
9. lipopea W irg iliusza .

10. Poryw ać, podrzeć.
11. obchodzić.
12. Sieć rybacka.
13. T yn k tu ra  z pom oru ika  górskiego

(kupa ln ika ). \
14. Okres 10-dnlowy,
15. Tw ardn osłona nasion owoców.

18. Niedołęga.
17. p ta k  z ro dz iny  łuszczaków.
18. P tak  k u ro w a ty  z podrodziny ezu- 

ba tek (1. BW.j.
19. W ydanie , nak ład  ks iążki.
20. Jagoda leśna i  ogrodową z rod*, 

różow atych.
21. Im ię  męskie (K ró l ang. 871—901).

* o *
T e rm in  nadsyłania rozw iązań po

w yższych zadań u p ływ a  Q godz, 12, 
dn ie  i  s ie rpn ia  by,

• •  *  «

Rozwiązania zadań z N r  94 1 25 
„Ś w ia t i  ż y c ie "  ( I  1 I I  część 49 K o n 
kursu).

1. Rebus K o ło w y : Prac# g ó rn ika  — 
podstawą odbudow y P olski,

2. N ieco gm atw an iny :
Lekarz  A dam ski Bogusław  ma 
syna P aw ła — księdza.
P rofesor J a n ick i Adam  roa syna 
Tomasza — adwokata.
F ry z je r Tom aszewski Paw eł ma 
syna Jana —. malarza.
B ucha lte r P aw łow icz Tomasz ma 
syna Bogusława — kupca. 
In ż y n ie r Bogusław ski Jan ma sy
na Adam a — skrzypka.

3. siadanie m atem atyczne:

4. F ig ie le k : pierwsze l i te ry  w ie rszy
da ją : N AG R O D A.

5. B raku jące  l i te ry :  przez zadania 
ro z ryw kow e  będziesz m ędrszy o 
połowę. S łowa pomocnicze: pau
per, Zaosłe, zw ierz, A rn o ld , A ra 
gon, Is tr ła , rokoko, zam iar, w a 
g a ry  (wspak), k im ono, waśnie, 
b ron ię , dobosz, łgan ie , sojusz, 
m d le ję , D y m itr , Sziraz, osnowy 
(wspak), polano, tyczko, w ierzę.

ooocxxiooocxxxioooco oooooooooootxxxxxxiopooooooo

Przeczytajcie dzieciom..
Władysława Paszkowska

W  Ł .E S IE
Pyta czyżyk zięby, 

sikorki i  raszki: 
widziałyście w  lesie 
jakieś nowe ptaszki?
Może to są krewni 
pstrych dzięciołów z gaju?... 
różnokolorowe 
dziwne piórka mają.
I  ćwierkają w borze 
wesoło, rozgłośnie, 
różne piękne piosnki
0 kwiatkach i wiośnie!
— Przepraszamy bardzo, 
myśmy nie dzięcioły, • 
lecz gromada dzieci
z miasteczkowej szkoły!
Nie zrobimy krzywdy 
nikomu w tym  borze, 
zjemy trochę malin
1 borówek może.
Przypatrzymy się kwiatkom

co pachną tak wonnie 
zawołajmy: niech żyją 
letnie półkolonie!

___ „ „  ba rw y , p rzy  czym
nadają się do zdjęć p rzy  św ietle  

/50 se- sztucznym , w y w o ły w a ć  je  można 
p rzy  c iem no-zie lonym  św ietle, n a jie - 

us ług i oddaje fo toam a to row i , p ie j je dn ak  W absolutne j ciemności.
- - • ■ 1 w szys tk ie  fa b ry k i p roduku jące  f l i 

sy podają na opakow an iu Ich cza-św ia tłom le rz . Bardzo dobre, -ale też 
e lekt1 d rog ie  są św iatłom ierze trycz - ; m y

sób, że k ie ru je m y  
ob iek t, k tó ry  m am y zam iar fo tog ra 
fow ać i Odczytujem y w ychy len ie  
w skazów ki (im  siln ie jsze natężenie 
św ia tła , ty m  wyższa, cy fra ). Następ
nie ruchom y pierścień zna jd u jący  . „ ---------  - - - — - . - . .  .
się na św ia tłom ierzu , nastaw iam y na i pam iętać, że różn ica 3° Boh. wzgięa- 
odpow iednią  czułość f i lm u  i odczy- n ie  3 D IN  stanow i o podw ojon tu_ lub

Najczęście j spotykaną czułością Jest 
17/10 D IN  i d la te j w łaśn ie  czu lc ie
b ło n y  zestaw iliśm y nasza tabelę Cza
sów naśw ietleń. Jeśli używ any f i lm  
posiada czułość inną , w ysta rczy  za-

zm nie jszenfu o po łow ę czułości. Stąć 
je ś li f i lm  17/10 D IN  naśw ietlam y
i/100 sek., to  20/10 D IN  naświetlamy 
ty lk o  1/200 sek., a znowu gdy dla 
23« scb. właściwy czas naświetlania 
w ynos i 1/100 sek., to p rzy  80“ Seh. na
ś w ie tlim y  1 /50 sek.

Jak w id z im y  Więc, w y b ó r w łaśc i
wego czasu naśw ie tlan ia  wym aga nie.

tu ,jem y czasy naśw ietleń dla poszczę, 
gó lnyeh przysłon. (Uwaga! P rzyrząd 
bardzo czu ły  na w strząsy!)

M n ie j dok ładny,- gdyż zależny od 
oką io togm atora , jes t św ia tłom ie rz  
op tyczny. G dy sk ie ru je m y  go na fo 
tog ra fo w any  orzedm io t, w id z im y  sze
reg c y f r  B ierzem y pod uwagę osta t
nią, jeszcze w idoczną cy frę , następ
n ie  c y frę  tę  p rzy  pom ocy ruchom e- m a le j 
go p ierścienia nastaw iam y na czu- am atorom
łość f ilm u , o trzym u jąc  w  rezu ltac ie  czona tąb , .........
czas naśw ie tlen ia , m lątać , że sz tuk i fo tog ra fow an ia

Zaznaczyć jednak należy, że do możną się nauczyć ty lk o  p rze* s tu - 
danyeh uzyskanych p rzy  pom ocy d io w a n ie , , .  w łasnych  b łędów .

TABELA NAŚW IETLE» DLA FOTO AMATORA  
Cza» naświetlania w llpcu, przy słonecznej pogodzie 
materiał negatywny 1,17 Din, od godz. 8 do 18

P r z e d m i o t  z d j ę c i a Przeiłona Czas
naśtn.

Przesłona Czas
naści.

O tw a rty  kra job raz 3,6 do 6,3 1/500 8 do 9 W300

Szerokie u lice, bu dynk i 
k ra job raz  z przedn im  planem 3,6 do 6 3 1/300 8 do 9 1/100

G rupy lu b  osoby na w o lnym  
pow ie trzu

5,6 do 6,3 1/200 8 do 9 1/100

G rupy lu b  osoby w  cieniu 4 do 4,8 1/100 8,6 do 6,3 1/50

W górach i nad m orzem 5,6 do 6,3 1/1000 6,3 do 9 1/300

Jasny pokój 1 do 2 m  od okna 4 do 4,5 1/2 3,6 do 6,3 1

Przy zachm urzeniu czas naśw ie tlan ia  należy podwoić.

i  w  Seat s ię  ś m f e /e
W  P A R K U

— Na co pan tu czeka od samego ranka?
—  No. a co będzie ja k  on rzeczywiście wypuści strzałę t . .  ?

(„Tour & Tour")
N A  B A L U  M A S K O W Y M

Ptaka* marki«», czy mógł-bym  
Owmem, chętnie. Pomoże mi 

Mętem *

jutro odwtadsM? 
mam jutro

C uO ikobrt*"!
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Nutrie -  idealne futra
Nutrie, ciekawe zwierzątka o 

trybie życia ziemnowodnym, dziś 
na swobodzie prawie już nie ży
ją. Wytępiono je niemal zupeł
nie w łatach 1925-26, kiedy to na 
aukcjach futrzarskich w Nowym 
Jorku i Londynie zakupywano 
rocznie po kilka milionów skórek 
tych zwierząt, płacąc za nie nie
bywale wysokie ceny.

Futerka nutrii przedstawiają 
niezwykłe wartości: są jedwa
biste, bardzo ciepłe, gęste, lekkie 
i trwałe. U znanych z gęstego, 
o cienkim włosie futra owiec, 
merynosów, na jeden mm2, (pro
szę to sobie spróbować naryso
wać) wypada od 80 do 120 wło
sów grubości 0,01 cm, nutrie zaś, 
gęstością futerka biją ^wszelkie 
rekordy, mając na 1 mm2 skóry 
— 180 delikatnych, mocnych
włosków’, grubości 0.001 cm, czyli 
10 razy cieńszych i delikatniej
szych od włosów merynosa. Błam, 
składający się z “¿O-kilku skórek, 
waży niewiele ponad 1 kg, a 
trwałość jego jest wprost nie
zrównana, bo po 20 i 30 latach 
nie wykazuje śladów wytarcia! 
Najbardziej cenną częścią skóry 
zwierzątek są ich brzuszki, a 
wiek zwierzątka, gwarantujący 
najlepszą jakość — półtora roku.

Brązowe, równiuteńkie, jak  
plusz, dające się idealnie łączyć 
w całość, wyprawione futerka 
nutrii niczym nie przypominają 
skór zwierząt żywych. Ale w tyinj 
właśnie tkwi najpoważniejsze i 
dziś zmartwienie naszych nie-j 
licznych hodowców. Tajemnicę i

ły gromadnie nad brzegami bie
żących wód, rzek i strumyków, w 
Brazylii i Argentynie. Roślino
żerne, łagodne te gryzonie, o 
dwóch parach charakterystycz
nych, długich, około 5 centyme
trowych, czerwonych zębów na 
przedzie, okazały się niezwykle 
łatwym łupem polującego na nie 
człowieka.. Toteż kiedy odkryto 
ich niezwykłą wartość, wkrótce 
ulec musiały zagładzie.

Przewiezione samolotem przez 
Francuzów dla próby aklimaty
zacji, nutrie nadspodziewanie 
dobrze i szybko przystosowały 
się do klimatu europejskiego. 
Zainteresowali się nimi szczegól
nie Niemcy, zakładając na sze- 
rokę skalę liczne hodowle tych 
zwierząt. W Polsce, pierwszym 
hodowcą nutrii był Konstan
ty Dębicki, dyplomowany agro
nom, który w roku 1934 założył 
w Golęeinie i fturniku, pod Po
znaniem wzorowe farmy do
świadczalne, liczące przed wy
buchem wojny już 600 zwierzątek 
o długich, jak szczurze ogonach.

Nutrie jednak nic nie mają 
wspólnego ze szczurami — po- 
równywując choćby tylko szyb
kość rozmnaiżainia — nie są także 
krewniakami piżmowców, ani 
bobrów. Wspomniane już ol
brzymie czerwone zęby, bardzo 
miękkie, ścierające się od same
go zgryzu wcale nie twardych 
roślin, sutki na bokach a nie 
jak u wszystkich ssaków na 
brzuchu, oraz dziwny sposób 
wypróżniania, przez autolewaty-

Idealnie położoną i znakomicie 
urządzoną farmę nutrii ma obec- 
nfie w Janowicach, odległych o 
12 km od Jeleniej Góry wspom
niany już hodowca, p. Dębicki. 
LJ stóp gór, na lekko pochylonej 
i zadrzewionej łączce, obok sta
rych niemieckich klatek jest już 
8 nowowybudowanych rezerwa- 
tów-zagród. W każdej zagrodzie, 
w warunkach zupełnej swobody 
żyją stadka liczące po 20 zwie
rzątek (w proporcji 1 samiec na 
około 5 samic). Nory nadbrze
żne, lub pod pniami i chrustem, 
to ich mieszkania. Przez każdą 
zagrodę płynie dość głęboki i sze.

groziło im w  niemieckich ho
dowlach.

Opłacalność hodowli jest bar
dzo duża, jeżeli porówna się ni
ski koszt utrzymania niewybred
nego zwierzątka roślinożernego 
i cenę jego skórki. Dodać nale
ży, że mięso nutrii jest jadalne 
i bardzo smaczne, a skórka let
nia, czy zimowa jest niemal je
dnakowej wartości.

Z 60 zwierzątek dochował się 
p. Dębicki już po roku 230 pięk
nych wyselekcjonowanych nutrii.

Przyrost naturalny jest dość 
duży. Sześciomiesięczna samiczka 
może już być pokryta, a po 5

Nutrie żywią się marchwią, burakami, ziemniakami, owsem i sia- Pierwszy polski hodowca nutrii,dypl. agronom, Konstanty Dąbie- 
nem. Na zdjęciu „obiad“, złożony z pokażnej_ ilości owsa. k i to otoczeniu swoich pupilów

roki strumień z chłodną, źródła- j 
ną wodą górską, doprowadzoną 
rurami z głębokiego, podziemne- j 
go źródła. System zagród p. Dę- j 
bickiego okazał się lepszy od 
niemieckich klatek drucianych, | 
daje bowiem całkowitą swobodę 
zwierzątku, a przez doprowa- j 
tizanie przez cały rok zimnej 
wody źródlanej wpływa bardzo 
korzystnie na porost włosów i 
hartuje zwierzęta, zabezpieczając 
je tym przed odmrażaniem w  
zimie łap i ogonów, co właśnie

Fot. M icha łow sk i

miesiącach ciąży wydaje na 
świat od 2 do 10, przeciętnie 
sześcioro młodych, kompletnie 
przygotowanych już do życia: z 
oczkami widzącymi, pokryte wło
siem i z zębami, tak, że w go
dzinę po urodzeniu malutkie nu
trie idą już do wody. Samiec 
kryje samicę momentalnie po po
rodzie. Teoretycznie więc nutria 
może dać dwa mioty rocznie, co 
przy wieku życia zwierzątka tło 
10 lat daje doskonałe perspek
tywy hodowlane.

Obecnie w Polsce, poza hodowlą 
w Janowicach, przygotowuje się 
drugą farmę dla nutrii w P ili- 
chowicach, również w okolicy 
Jeleniej Góry. Pilichowicka Spół
dzielnia Zwierząt Futerkowych 
posiada obecnie 80 sztuk nutrii, 
na razie hodowanych w ponie
mieckich klatkach.

Hodowla zwierząt futerkowych 
— jest w Polsce dotychczas mało 
popularna. Jest to tym dziwniej
sze, że przy niewielkich stosun-

Fot. M icha łow sk i

kuwo wkładach gotówki i nie 
ciężkiej pracy może stać się po
ważnym źródłem dochodu. Zda
niem naszych nielicznych ho
dowców należało by w Minister
stwie Rolnictwa stworzyć spe
cjalny wydział hodowli zwierząt 
futerkowych, który by koncen
trował i propagował wszelkie do 
tej pory nieliczne indywidualne 
poczynania przez odpowiednią 
propagandę zachęcał do naśla
downictwa. (jmm)

i| W największych kamieniołomach świata

Piękna para n u trii szy kuje  się do kąpieli.
, Fo t. M icha łow sk i,

tew. epilaeji — usuwania przy 
wysokiej temperaturze twardych 
długich włosów ze skóry zwie
rząt przy zastosowaniu skompli
kowanych metod — posiadają 
tylko Anglicy. Z miernym skut
kiem próbował preparować skó
ry nutrii przed wojną gdański 
Pezold, dziś zniszczony, a nawet 
lipskie zakłady nie umiały wy
prawiać tak pięknie skór jak w  
Anglii.

Cenne, a do niedawna mało 
znane te zwierzątka, przez In 
dian brazylijskich zwane coipus, 
•  przez Hiszpanów — nutrie, ży

wę w  wodzie — wszystkie te 
niespotykane u innych zwierząt 
cechy świadczą o pradawnym 
pochodzeniu nutrii.

W hodowli są nutrie — w po
równaniu np. z hodowlą srebr
nych, czy polarnych lisów — 
łatwe, mniej kosztowne i mniej ¡i 
kłopotliwe. Żywią się marchwią, 
burakami, ziemniakami, owsem i
i sianem. Jedyną trudność 
hodowli stanowi zdobycie odpo
wiednich terenów, które by za
pewniały bieżącą, czystą wodę i  

1 przez cały rok.

Dachówki, tabliczki szkolne i... puder
i  W cieniu gór Snowdon, w  pół- 
<• nocnej Walii, znajdują się naj- 
# większe na świecie kamieniołomy 
łłupku, zaopatrującego nie tylko 
ł  Wielką Brytanię i jej dominia, 
$lecz również wysyłane na eksport. 

Płytki łupkowe, pochodzące z tych 
kamieniołomów, używane są do 
wyrobu tabliczek szkolnych i da
chówek, zaś w stanie sproszkowa
nym stanowią jeden ze skladni- 

(fków nowoczesnych nawierzchni 
smołowcowych, pokrywających 
przede wszystkim szlaki wojsko 

<'wych transportów w dżunglach i 
piaskach gorącej strefy. Sproszko- 

•1 wany lupek jest poza tyra poszu
kiwanym surowcem, służącym do 
wyrobu pewnych rodzajów... pu
dru i niejedna elegantka nie zda
je sobie nawet sprawy z tego, iż

Pneumatycznym świdrem drąży się otwory w 
masywie skalnym kamieniołomu. Ilość ładunku 

po przejściu przez wszystkie stadia obróbki, przy wybuchowego musi być tak dobrana, by eksplo- 
gotówane do wysyłki p łyty łupkowe magazynu- zJ a nie zniszczyła p łyt łupku a spowodowała je- 
*• j e Si» w drewnianych szopach. dyn ie  Pękntęcia w  płaszczyźnie łupłiwości i  ob-

jjojo gĄE ¡¡i* się całych yłatov\

twarz jej pokrywa delikatny pył 
wulkaniczny, z owianej romantyz
mem legend okolicy Bethesda, po
łożonej pod Mount Snowdon.

Droga do kamieniołomów w Be
thesda wije się malowniczo wśród 
pięknego, górskiego krajobrazu, 
podziwianego ongiś przez rzym
skie legiony. Mieszkańcy tej oko
licy opowiadają sobie do dzisiaj 
legendy o królu Arturze i jego 
opiekunie — czarodzieju Merlinie.

Kamieniołomy posiadają w so
bie coś istotnie niezwykłego. W 
miarę zbliżania się do Bethesda, 
po obu stronach szosy wyrastają 
stopniowo urwiste skały wulka
niczne, dochodzące do wysokości 
60 metrów' i rzucające ponure cie
nie nawet podczas najbardziej 
słonecznych dni.

Za ostatnim zakrętem ot- ’iera 
się widok na osadę Bethesda, zbu
dowaną z łupku przez całe poko
lenia kamieniarzy.

Przychodzi tu na myśl proroct- 
two Merlina: „Nadejdzie czas, 
gdy w chleb zostaną zamienione 
skały Carnavonshire“. Przepowie
dnia spełniła się. Skały dają chleb 
i utrzymanie całej pracowitej rze
szy, zatrudnionej w przepastnych 
kamieniołomach.

Słynne te kamieniołomy zajmu
ją szczyt i stoki pobliskiego wzgó
rza. Z wierzchołka rozciąga się 
rozległy widok na niezliczone, ta
rasowate płaszczyzny łupku, opu
szczające się, jak schody, coraz 
niżej, na samo dno kilkusetmetro
wej przepaści. Na tarasach doj- 
rzyć można wiele postaci ludzkich, 
z oddalenia wyglądających jak 
mrówki i wiele wagoników, przy
pominających wielkością orzechy 
laskowe. W pewnej chwili sły
chać sygnał. Karzełkowate po
stacie rozbiegają się na wszystkie 
strony. Część kamieniołomu pu
stoszeje i przez parę minut panu
je cisza. Potem następuje krótki, 
przygłuszony wybuch, jedna z 
wielkich płaszczyzn skalnych osu
wa się z chrzęstem w dół i nad 
skałami wznosi się zwolna słup 
dymu. To właśnie wysadzono no
wą partię łupku.

Przy wysadzaniu skał materia
łam i m b m U o w m  cftgteł umeta

Pracownicy kamieniołomów rozbijają w ielkie płaty łupku na czwo
rokątne płyty, ładując je następnie na wagoniki ko lejki wąsko

torowej
Foto SAP dla „D z ie n n ika  Zachodniego"

wszystkim o odpowiednie dobra
nie wielkości ładunku, ażeby spo
wodować tylko pęknięcie całej 
masy skalnej* a nie je j pokrusze
nie. Wielkie bloki rozcinają na
stępnie robotnicy na prostokątne 
kawałki różnej grubości. Wagoni
kami transportuje się je do ma
gazynów. Do przecinania służy ro
dzaj nożyc metalowych, przymo
cowanych do drewnianego ruszto
wania. Ińne maszyny wygładzają 
płytki i ucinają je pod kątem pro
stym. Drobniejsze kawałki roz
łupuje się przy pomocy dłuta i 
młotka. Z płytki, grubości jedne
go cala, zdolny robotnik może wy
konać trzydzieści cienkich tabli
czek.

W czasie wędrówki po kamie
niołomach, nogi toną w szarym, 
tłustym pyle łupkowym, przypo
minającym cement. Znajduje on 
szerokie zastosowanie w przemy
śle. Oprócz wymienionych już na 
wstępie bitumicznych nawierzchni 
i pudru, również guma podeszwo- 
wa, opony, farby, proszki dezynfek 
cyjne, a nawet pasta do zębów — 
zawierają w  pewnym procencie

go znakonfitym środkiem wiążą
cym.

Z kamieniołomów wychodzą co
rocznie w świat tysiące szkolnych 
tabliczek do pisania. Największym 
ich odbiorcą jest Australia. Da
chówki łupkowe produkuje się w  
setkach tysięcy. Fakowane są po 
1200 sztuk, poczym paczki zabiera 
kolejka i przewozi na brzeg mo
rza pod Carnarvon, gdzie ładuje 
się je na okręty i wywozi za 
morze.

Łupkowe pokrycia dachów, po
chodzące z północnej Walii, znali 
już starożytni Rzymianie, jak 
również Brytowie, którzy używali 
dachówek tego rodzaju do pokry
wania swych domostw. Są te p łyt
ki o różnych kolorach, ciężkie i 
nadzwyczaj wytrzymałe. Gdy w 
czasie minionej wojny Niemcy 
bombardowali jedno z miast Wa
lii, gdzie domy pokryte były 
płytkami łupkowymi, zrzucone po 
tężnym podmuchem dachówki pa
dały na ziemię, lecz ani jedna nie 
pękła, tak że bezpośrednio po na
locie można było dachy, po na
prawieniu .wiązań, pokrywać tym

miu tuEtessssfis beflaea« nwnym msAsîMim (tt»» #*•>


